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Czy t. zw. zdobnictwo przeddziejowe i ludowe jest 
wyłącznie zdobnictwem ludowem?

Ależ znamy, znamy, wiemy: nudne, głu­
pie, zawsze toż samo w kolo...

Szanowny czytelniku—cierpliwości. Odważ 
się jeszcze raz i posłuchaj. Z wierszy tycn 
przemówi do ciebie wprawdzie niemiec, ale 
austryak (okoliczność łagodząca), Więc udziel 
mu chwil kilku, tych chwil zbędnych pomię­
dzy kinematografem, Lardellim a Zachętą.

Czas bo już wielki, abyśmy nieco zatę­
chły lamusik naszych zapatrywań chociażby 
tylko pobieżnie porównali z tern, co oto zgni­
ły zachód przynosi. Będą to myśli nieco 
dziwne (W zestawieniu z naszą prasą co­
dzienną), obce, ale po zastanowieniu i doj­
rzałej rozwadze może trafi która do czytel­
nika, może przyśpieszy tę rewizyę zapatry­
wań, na którą pono dawno u nas pora.

Niemal życie cale słyszę u nas o zdo­
bnictwie przedhistorycznem, o zdobnictwie 
ludowem, i zawsze wyczuwam, iż owe wyra­
żenia wysysane są u nas prosto i naturalnie 
z własnego oto paluszka.

*

Zdobimy, tak nam się przynajmniej Wy­
daje, nasze salony, wybieramy tapety, meble. 
Wyzbyliśmy się doszczętnie wszelkiej t r a- 
dycyi. (Brum, co za zacofany wyraz!)

Spokojnie oglądamy w renesansowym 
(pożal się Boże!) salonie łowickie wycinanki, 
księżackie pająki — w „secesyjnym“ budua­
rze mebelki kryjemy wełniakiem z Myslako- 
wa. Kochamy swojskość. Modlimy się spo­
kojnie w kościele romańskim, gotyckim, re­
nesansowym, jezuickim i t. p., a wszystko to 
świadczy, iż staliśmy się i n dy f e r e n t n i, 
martwi w rozumieniu sztuki. Sztuka oderwa­
ła się od nas a my od niej, i Wątpię, czy się 
wzajemnie odszukamy.

Wszystko to możnaby jeszcze wytrzy­
mać, jednak najboleśniejsze jest to, iż tak 
wypróżnieni zabieramy się do epok da­
wno minionych, do czasów przedhistorycznych 
i chcemy tam wypowiadać sądy z punktu naszych 
obecnie urobionych zapatrywań estetycznych.

W muzeum wykopalisk zachowujemy 

się jak w magazynie konfekcyi damskich: to 
jest nam ładne, gustowne, mile, to znowu 
grube, niedołężne, ubogie i t. p. (Spostrzeżenia 
te zebrałem przyglądając się przewodnikom 
młodzieży szkolnej, oprowadzającym uczniów 
po dziale wykopalisk Muzeum Przemyślu 
i Rolnictwa).

*

Tymczasem oto uczony niemiecki twier­
dzi, iż pismo (są rozmaite pisma — jest 
pismo np. obrazowe) i ornament wzajem się 
tak zlewają, iż obecnie granic wyznaczyć im 
niepodobna.

Niektóre kształty, uważane przez nas za 
zdobnicze, są pierwotnymi symbolami 
religijnymi, a dopiero następnie stały się or­
namentem. Cele kultu niegdyś decydowały 
o wyborze motywu, a potrzeby estetyczne je­
dynie o wykonaniu. Znaki plemienne i zna­
ki własności, będące rodzajem pisma, stano­
wią niekiedy dzieła sztuki, gdyż człowiek 
przedhistoryczny dbał o piękne ich kształto­
wanie.

Obok czysto estetycznych poczuć kon­
serwatyzm kultu przechował z zabobonnym 
uporem odwieczne kształty. Estetyczne ce­
chy ornamentu są te, które przyjemnie od- 
działywują na zmysły. Takie oddziaływania 
niekiedy są same przez się celem. Odmienne 
znowu będą cele praktyczne danych przed­
miotów.

Wykryć w zabytku przedhistorycznym 
wartość estetyczną nie jest tak łatwo, jak się 
to nam (w Warszawie) wydaje. Zazwyczaj 
mylnie bierzemy to wrażenie, które obecnie 
otrzymujemy, za wrażenie, które przedhisto­
ryczny artysta wywrzeć zamierzał na swoje 
środowisko (4500 lat temu). Przeoczamy ca­
ły ogromny okres cywilizacyjny i rozwojowy, 
dzielący nas (1912) od owego artysty (2000 
lat przed Chiystusem).

Oceńmy wrażenie, jakie toż samo dzie­
ło sztuki sprawia na nas i na negra ze środ­
kowej Afryki.

Dzieło sztuki samo przez się stanowi 
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tylko fragment. Potrzebuje ono uzupełnie­
nia w duszy widza.

Tylko publiczność, stojąca na tym samym 
poziomie kultury, co twórca dzieła, t. j. ar­
tysta, jest w stanie jego twór uzupełnić.

Widz innego poziomu kultury widzi tyl­
ko fragment tego, co mu przed oczy posta­
wiono; duch jego nie pracuje (poziom rozwo­
ju tego ducha to wyklucza), aby odebrać 
wrażenie zamierzone przez artystę.

Odmawiamy np. sztuce japońskiej głębi 
myśli — ta jednak istnieje — tylko europej­
czyk wyczuć jej swoim umysłem nie jest 
w stanie.

Toż samo zachodzi ze sztuką australij- 
czyków, buszmanów, eskimosów, a również 
ze sztuką późno-czwartorzędowców, myśli­
wych na rena, mamuta, bizona w przedhisto­
rycznej Europie, z rytymi tysunkami czerwo- 
noskórych północno-amerykańskich, tak do­
brze jak z rzeźbami na skalach w Skandynawii 
z okresu branżowego. Nie rozumiemy tre­
ści duchowej (filozofii) tych sztuk, a tylko 
sądzimy je z wyglądu zewnętrznego. Gro- 
teskowość, niesmak, śmieszność tych prymi­
tywnych obrazów leży w ich obrazowo-opi- 
sowem przeznaczeniu. Za wiele chcą one 
nam powiedzieć wysoce ograniczonymi środ­
kami.

Toż samo ma miejsce w poezyi.
W poezyi lwia część treści musi być do­

pełniona przez fantazyę słuchacza („niech 
czuły słuchacz w duszy swej dośpiewa“) 
a zatem przez zapas tego, co dozwala nam 
na pojmowanie naszych czasów i pokrewnych 
ludów. Pieśni, podania, klechdy indyan, bu­
szmanów, australijczyków są nam mało zro­
zumiałe, wydają się śmieszne, odrażające, 
podczas gdy wrażenie ich na miejscowych 
jest poważne i pociągające. Do wytwarza­
nia wrażeń estetycznych, potrzeba artysty 
tworzącego i dopełniającej (rozumiejącej — 
uzupełniającej) publiczności. Artysta (pier­

wotny) nie tworzy nigdy w oderwaniu od swe­
go środowiska. Tylko na wyżynach kultury 
artysta tworzy dla publiczności, którą prze­
czuwa okiem ducha. A arcydzieła sztuki ludów 
wysoko-kulturalnych nie zawsze bywają przy­
stosowane do panujących upodobań, niekiedy 
są Wprost przeciw nim skierowane, ale zawsze 
obliczone (bezwiednie) na ten poziom, jaki 
środowisko kiedyś osiągnie. Mimo to sztu­
ka zawsze jest wyrazem danego środowiska 
(wyjąwszy Warszawę w dobie obecnej). Sztu­
ka jest funkcyą (czynem) środowiska i za­
wiera wysokie czynniki rozwojowe!

*

Tyle dowiadujemy się z rozdziału „Die 
Kunst“ dzieła prof. dr. Maurycego Hoernesa 
(1909). „Natur und Urgeschichte des Men- 
schen“) znakomitego wiedeńskiego antropo­
loga.

Sądzę, iż Warto się teraz zastanowić nad 
wyrażeniem, które wywalczyło sobie u nas 
prawo obywatelstwa: zdobnictwo przedhisto­
ryczne, zdobnictwo ludowe. Mamy tu do 
czynienia z wyrażeniem symbolicznem, któ­
re przyjęto, aby módz się porozumiewać, je­
dnak w świetle wyżej przytoczonego zdobni­
ctwo nie zawsze było i jest tylko zdobnictwem, 
i wartoby sumiennie zbadać, co jest przeżyt­
kiem prastarych tradycyi, a więc wiar i kul­
tów J), w zdobieniu zabytków przeddziejo- 
wych i ludowych (metoda porównawcza), a co, 
zwłaszcza u naszego ludu, zostało już li tylko 
ornamentem z poczucia piękna wyłącznie 
powstałym?

Pytanie bardzo ważne i bardzo na cza­
sie zwłaszcza wobec niemal zupełnego u nas 
na tym punkcie milczenia.

Maryan Wawrzeniecki.

') Emile Soldi-Colbert de Beaulieu „La Langue 
Sacrée“, Paris 1900.
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RJEKA,

Z Cetynii do Baru.
Z Kotoru do stolicy „gospodara“ przyje­

chaliśmy (14 sierpnia r. b.) wygodnym powo­
zem czeskim. Czeskim — bo właścicielem je­
go był czech, na południowym krańcu monarchii 
osiadły. Tam służył wojskowo, tam się ożenił 
i został, bo dla niego tam ojczyzna, gdzie do­
brze. A że nas czech powiózł, nie trudno wy­
jaśnić. Zamówił go nasz • towarzysz podróży, 
czech, profesor z Pragi, Jan Zeman, polak dał 
się nakłonić przez słowiańską wzajemność cze- 
sko-polską, a niemiec w osobie znanego histo­
ryka dr. Hildebrandta rnusiał się już poddać wię­
kszości dwu przeciw jednemu głosowi. Z Ce­
tynii podążyliśmy już po apostolsku, ciężary to­
bołkowe nam nie zawadzały, bo wszystko zo­
stało w Kotorze u „Puhalovica“.

Najprzedniejszy cicerone czarnogórski, pan 
Rajnwajn, mówiący biegle po serbsku, nie­
miecku, francusku, włosku i grecku, a rozumie­
jący dobrze i po czesku, objaśnił nas, że wpra­
wdzie samojazdem tylko pół godziny się jedzie 
do Rjeki, ale piechotą w dwie godziny bez wy­
siłku zajść możemy. Droga samochodowa, cią­
gle z góry na dół, zachęca do pieszej prze­
chadzki. Ponieważ przed wyjazdem z domu 
przeczytałem z ogromnem zajęciem podróż my­
śliwską Camilla Morgana po Czarnogórzu (W cza­
sopiśmie „ Waidmannsheil“) — przeto skłoniłem 
towarzyszy do miłej przechadzki, obiecując im 
piękne widoki zielonych oaz, równin uprawnych 

i obszarów leśnych, na które mieliśmy z góry 
spoglądać. I nie doznali zawodu.

Od Kotoru do Cetynii jedna tylko oaza 
zieleni — Njegusz, zresztą jeno skały i kamie­
nie, jak daleko oko sięgnie — cisza kamieni­
sta, skaliska zastygłe. Teraz oko ma ustawi­
cznie jakąś drzewinę na widnokręgu i w naj- 
bliższem otoczeniu, to grabina, rzadki gaik two­
rząca, to bujne krzaki czernic przydrożnych 
i zagonki kukurydzy, albo znowu kiście jabłek 
granatowych lub kępki latorośli winnej przy 
ścianie samotnej chałupki — mile oko bawią. 
Romantyczny to widok z gościńca na wyniosłości 
spojrzeć w dolinę i kotlinkę, gdzie się bieli wio­
ska. Jasne domki murowane przeglądają z za 
drzew ogrodowych i dzikich, koło domków za­
gonki kukurydzowe i kartoflane, poza drzewami 
dalej większe pola zbożowe. Wszystkie rośliny 
blado-zielone dla braku wody, której do syto­
ści nie posiadają. Są źródła, są krynice, na­
wet przy drodze ich parę spotkamy, jest i stu­
dnia jedna omurowana — zadużbina jakaś — 
lecz niema tej wody wszędzie, gdzie człowiek 
jej zapragnie albo roślina zapotrzebuje.

Droga arcywygodna biegnie wciąż skręta­
mi w zakosy, zostawiamy ją zresztą wozom 
i automobilowi, sami za przykładem tubylców 
skracając sobie odległość ścieżkami. Skróce­
nia są nawet parokilometrowe. Nie minęły dwie 
godziny, a droga przestaje się łamać, wije się
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już równo, pod nią w dole błękit rzeczki, tu 
wązkiej, tam zaraz obok już szeroko rozlanej, 
o brzegach zielonych i błotnistych. To modre wo­
dy Crnajewickiej Rjeki, na której lewym brze­
gu leży miasteczko Rjeka.

Mieścina niewielka, nawet dla Czarnogó- 
rza niewielka; ma ledwie 1,600 dusz, gdy Pod­
gorica liczy ich 10,000, Ulciuj (Dulcigno) 5,000, 
Nikszić i Bar mają po 4,000, a Cetynia 3,600. 
Wyglądem swym, ciasnemi uliczkami, galeryj­
kami i wykuszami domów przypomina świat 
włoski — jeno czysto tu i schludnie, jak nie 
wszędzie u Włochów. W Rjece ma gospodar 
czarnogórski swój pałacyk zimowy, poznać go 
z daleka po ładnem ogrodzeniu i strażnicy woj­
skowej w ogrodzie ponad Barem. Poza miastem 
na południu, tuż przy drodze ku przystani pa- 
rowcowej ma król duży zwierzyniec sarni i ba­
żantarnię — Leskovac.

Z opisu Morganowego zaczerpnęliśmy wia­
domości o pięknej okolicy nadrjeckiej. Stąd 
wiemy, że most łukowy, przez który z miasta 
wychodzimy, jest dziełem i pamiątką czasów tu­
reckich. Przypomina on wielce sarajewski „Most 
Kozi“. Pod mostem jest spływ wód rze­
cznych i dalekich bagnistych wybrzeży jeziora 
Skodarskiego.

W tejże stronie znajduje się historyczny 
zamek na górze Obod. Bohater narodowy Ivo 
Crnajević zbudował tu gród z więzieniem. Kil­
ka domków na tej górze zowią się Rjeczki 
grad, przyjąwszy nazwę od twierdzy średnio­
wiecznej. Niżej ku południowi jest jeszcze drugi 
Obod z pieczarą wnętrzną, która się podzie­
mnie ciągnie do Kotoru i 5,000 ludzi może po­
dobno pomieścić. Z niej wytryska czarnogór­
ska „Missisipi“, niedaleko za miastem z wązkie- 
go strumyka rozlewa się szeroka rzeka (prawie 
jak Wisła pod Krakowem), po której suną czół­
na rybackie „londra“. Ta nadzwyczajność rze­
ki skłoniła badaczy do przypuszczenia, że jest 
ona laguną jeziora Skodarskiego, 10 km. 
w głąb lądu Wciśniętą — tern bardziej, że za­
rybienie w obu jest to samo. Bujna i różnoro­
dna roślinność i fauna dodają obu brzegom 
uroku.

Skodarskie jezioro — Lićen Skodro po al- 
bańsku, Locus Labeatis łaciński, — uznane jest 
oddawna za perłę Czarnogórza. Ma 262 km. 
obszaru i długości 40, szerokości 14 km. Bo­
gactwo wysepek (35) dodaje mu niemało uro­
ku. Najpiękniejsze i największe należą do Czar­
nogórza, reszta z połową jeziora są własnością 
turecką. Lipovujak jest częściowo wyspą rzeczną, 
częścią jeziorową. Największą jest Vranjina, 
na której znajduje się klasztor, a na szczycie 

górskim powiewa zdała widoczny sztandar. 
Vranjina była do XII w. półwyspem, dopiero 
w czasie 1210—1233 stała się wyspą. Lesen- 
dra ma twierdzę, Grmozur zaś więzienie dla 
ciężkich przestępców. Na wybrzeże tureckie, 
groźne bandami rozbójniczemi, nikt się z tej 
strony nie zapuszcza, pomimo, że zatoka Hoti- 
Hum bogactwem ptactwa nęciłaby myśliwych.

Ryb mnóstwo. Z rybołówstwa w r. 1906 
za wywiezione 117,000 kg. otrzymali czarnogór- 
cy 50,000 kor. Z ptactwa szczególniej słynne są 
tu pelikany, na które już królowa ilirska Teuła 
polowała. Wiadomości te zebrał wspomniany 
powyżej podróżnik i myśliwy.

Jezioro Skodarskie ma barwne dzieje. By­
ło ono niegdyś prawie dwa razy większe nim 
zwały wapienne zostały przez fale jeziorne 
przegryzione i powstały dwa odpływy Bojana 
(łac. Borbana) i Kiri, które jezioru sporo wody 
odebrały, unosząc ją do morza. Tak powstały 
urodzajne pola i dziś jeszcze zalewane i przez 
wylewy użyźniane, jak Popovo pole w Herce­
gowinie. Bojana połową swego brzegu prawe­
go stanowi granicę czarnogórską od Turcyi. Je- • 
żdżą nią statki austryackiego Lloyda i Ungaro- 
Croaty aż po Oboti.

Po wodach skodarskich żeglowały statki 
rzymskie, wojujące przeciw illyrom, wiozące 
168 przed Chr. pretora Luciusa Aniusa na zni­
szczenie Skodry, stolicy illirskiej, później gale­
ry cesarza Dyoklecyana, który założył Claudię 
Augustę (Dioklea), stolicę prowincyi Illyria Prae- 
calitana (odkopaną i zbadaną przez rosyanina 
Rosińskiego).

Przy ujściu Bojany jest port turecki Pu- 
laj i czarnogórski Senkol, zwany też portem 
św. Mikołaja.

Droga nasza biedź miała tylko zachodnim 
szlakiem żeglarskim po jeziorze Skodarskim. 
Pragnęliśmy się dostać do Virpazaru, stamtąd 
już koleją nie trudno dostać się do Baru i Adrya- 
tykiem do Kotoru. Tłum albańczyków czarno­
górskich i oddział wojskowy zapowiadały wielki 
tłok na parowcu, mimo to wzięliśmy bilety kla­
sy niższej, aby się właśnie temu ludowi przyj­
rzeć bliżej. Były już potyczki i starcia nadgra­
niczne z turkami, ale o wojnie czarnogórsko- 
tureckiej jeszcze nie myślano, nic jej nie zapo­
wiadało napewno. A przecie było coś, cośmy 
wszyscy zauważyli, a z czego dopiero teraz so­
bie każdy z nas sprawę zdaje. Razem z nami 
parowcem wracali nad morze albańczycy, pod­
dani „gospodara“. Twarze ich nie były weso­
łe, właśnie odwieźli swe konie wedle najwyż­
szego rozkazu do stolicy i zostawili je tam dla 
celów wojennych na czas nieokreślony. Snąć
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przygotowywano się już poważnie. Jadący z na­
mi oddział żołnierski wiedział, że w Virpazarze 
nie będzie jeszcze kresu jego drogi, tam mieli 
dostać rozkazy dalsze. Animusz rycerski bar­
dzo ich rozpalał, to też opowiadali nam cuda 
niesłychane z historyi, jak to Czarnogórze pa­
nowało nad wszystką ziemią serbo-chorwacką, 
jak to ich marzeniem jest aż do Prizrenu do­
ciągnąć granicę ojczystą. Z równą dobrodu- 
sznością wskazywali nam obecnie granicę ture- 
cko-czarnogórską i sine turnie Albanii. Z du­
mą wskazywali na Zabijak, ich twierdzę nad 
wschodnim brzegiem jeziora i nad drogą do 
Skutaru. Z dumą wskazywali samochód, pę­
dzący górnym gościńcem od Rjeki do Podgori- 
cy. O turku i wojnie z nim najchętniej mówili 
i śpiewali nam tęskne melodye wojenne.

Obciążony parowiec posuwał się po­
wolnie, choć kwapił się ze wszystkich sił. 
Miał też zresztą i trudności do zwalczenia. 
Ubrzeże J) jeziora jest muliste i silnie trawia­
ste, Więc ostrożnie baczyć musi sternik na zna­
ki, wśród których żegluga jest pewniejsza. Skwar 
sierpniowy obniżył znacznie zwierciadło jezior­
ne i ukazał błotniste miejsca, które, jak brzegi ko­
ryto rzeczne, obejmują szlak żeglarski. Korytem 
owem wpływamy do przystani w Virpazarze. Da­
leko w wodę sięga pomost dla płytkości 
i namuliska rzecznego czy jeziorowego; naj­
bezpieczniej też pojedynczo ze statku wycho­
dzić.

Z Virpazaru aż do morza prowadzi jedyna 
dotąd W Czarnogórzu linia kolejowa. Jedyna 
dotąd — bo już wytknięta jest linia druga 
z Rjeki do Cetynii, która pewnie potem będzie 
połączona i z Virpazarem, a jest pewnie plano­
wana i dalej na północ. Kolej dzisiejsza jest 
przedsiębiorstwem włoskiem zarówno jak i że­
gluga po Skotarze. To też język włoski gra 
tutaj rolę tę samą, co na okrętach Lloydu au- 
stryackiego. Włoskość zarządu poznać też mo­
żna po bardzo pierwotnem urządzeniu stacyi 
i przystanków. Ale dla nas najważniejsze prze­
cież, że kolej jest i żeśmy na czas zdążyli, bo 
pociąg raz tylko dziennie do Baru odchodzi 
i raz tylko na dobę od morza się wraca.

Droga kolejowa z Virpazaru do morza pię­
kniejsza jest niż alpejski Semmering. Tuż obok 
widzimy żyzne, zielone, urodzajne i pełne wszel­
kiego zboża pola, winnice, łany i zagrody, da­
lej lasy, a wokół tej zieloności skalne wirchy

') Ubrzeżem nazywam część jeziora, najbliż­
szą od brzegu.

i turnie podniebne. Przed nami niby Zawrat 
tatrzański i na ten właśnie Zawrat musimy się 
wedrzeć, przez tę przełęcz tam przedostać się 
trzeba, chcąc morze oglądać. Jest tu i szlak 
drożny. Wspinamy się znowu zakosami, cał­
kiem jak od Kotoru do granicy czarnogórskiej.

Towarzyszy mamy znowu interesujących. 
Jeden w stroju jak sam król-gospodar barwnym, 
w modrym żupanie, z szerokim pasem żółtawym, 
kapitan artyleryi, jedzie do Baru. Drugi jak 
żandarm dworski z Cetynii, w wysokich butach, 
niebieskich spodniach i czerwonym kaftanie, 
z pistoletami za pasem. Wygląda na człowie­
ka czterdziestoletniego, a twierdzi, że ma do­
piero trzydzieści trzy lata. Żonaty dopiero dwa 
lata. Jedzie do Baru, na miesiąc, a może i dłu­
żej, nie wiedząc, po co jedzie, unika zresztą 
odpowiedzi na to pytanie, aczkolwiek w rze­
czach innych jest bardzo rozmowny. Przysiadł, 
się do nas już w drodze, biletu nie płacił, star­
czył mu jakiś okazany dokument. Na licznych 
stacyach przysiadało się po jednym albo dwóch 
podróżnych. Kiedyśmy do portu przyjechali, ka­
pitan już miał nowych towarzyszy z obywatel­
stwa świeckiego i z nimi podążył na górę, gdzie 
jest stacya telegrafu bez drutu. Innego druha 
widzieliśmy pod wieczór w kąpieli morskiej, jak 
kroczył brzegiem morza ku willi królewskiej 
i jakby wymierzał krokami odległość. Był dla 
nas postacią zagadkową. ZagadkoWość tę mo­
żemy sobie dzisiaj różnie tłomaczyć.

Wspomniana przełęcz stanowi wgięcie pa­
sma górskiego, znane oddawna z ruchu wozo­
wego i pieszego, handlowego i wojskowego. 
Pociąg nie wspina się na sam grzbiet górski, 
lecz doszedłszy do odpowiedniej grubości ska­
ły, wchodzi w długi tunel. Gościniec wije się 
grzbietem, tor przebija tunelem górę i nagle, skoro 
się ciemności tunelowe rozjaśniły, wyjeżdżamy 
pod stacyę Sułorman. Wojactwo uwija się ko­
ło stacyi, snąć jest ono tu na ćwiczeniach. Ludzi 
moc się krząta. Nad nami jedna „kula“ ture­
cka, przed nami na wirchach widzimy coś trzy 
jeszcze takie wieże strażnicze. Dzisiaj ich mu- 
ry są próżne, ale turcy mieli tu swe placówki 
i nie przepuszczali nikogo od morza w głąb 
kraju. Od Sułormanu zakręty kolejowe znowu 
zbiegają szalonym pędem na dół. Maszyna pra­
cuje teraz chyba nad zahamowaniem pociągu. 
Sztuka inżynierska stworzyła tu piękne cacko. 
W kotlinie wjeżdżamy na wiadukt, objeżdżamy 
dokoła, dostajemy się pod wiadukt i znów robi­
my kółko. Ósemka łyżwiarska zupełnie do tej 
ósemki kolejowej podobna.

Ze skalic unosi nas pociąg na równinę fa-
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listą, wygiętą lekkiem, prawie nieznacznem wznie­
sieniem. Coraz więcej drzew koło toru i w dali 
od toru, domy bliżej siebie, więcej ich co chwi­
la. Niemal u samego brzegu morskiego kres drogi 
żelaznej, kres podróży naszej. Przed nami u za­
łamu brzeżnego w przystani stoi okręt i czeka 
na podróżnych. Jesteśmy w przystani Barze, 

którą świat zna pod nazwą włoską Antivari. 
Przystań ma kształt półkola, u krańców średni­
cy na północ jest Spicz czyli Spiza dalmacka, 
na południe czarnogórski Bar. Burzące się fa­
le Adryatyku nie pytają jednak, czyje tu, a czy­
je obok panowanie. Adrya jest sama sobie 
panem.

Jan Magiera.

Z dawnego Lwowa.
Z roku na rok, rzec można z miesiąca na 

miesiąc, zatraca Lwów swój dawny wygląd. 
Wygórowana cena gruntów, wysokie czynsze 
najmu mieszkań i wywołana tem gorączka spe- 
•kułacyjno-budowlana, dokonywają szybko tej 
przemiany, Charakterystyczne dworki, kryjące 
się po przedmieściach w zieleni drzew i krze­
wów, i skromne jednopiętrowe kamieniczki ustę­
pują przed kolosami czynszowymi, wznoszony­
mi niejednokrotnie w stylu niesmacznej secesyi 
wiedeńskiej, tak nie harmonizującej tu z re­
szta otoczenia.

ny
miejsce ogród- 

mury kamienic. 
1908 w tej ulicy 

przyśpieszyła

, dną z części Lwowa, która najdłużej za- 
< ała swój pierwotny, na poły podmiejski 
charakter była ulica Zielona. Kilka pałacyków, 
dalej skromne dworki, które ku rogatce ustę­
powały miejsca chatom przedmiejskj 
tu w zieleni parków i ogrodów, uś 
jąc w rzeczy samej nazwę ulj

Ale wzrastający ruch b 
nął i tej strony; coraz bard 
ków zajmować zaczęły szare

Przeprowadzona w roku 
linia tramwaju elektrycznego, 
jeszcze bardziej jej zabudowanie.

I oto właśnie pada w gruzy jeden z osta­
tnich charakterystycznych budynków w tej czę­
ści miasta: stary pałacyk, ongi własność hra­
biów Zamoyskich.

Pałacyk ten zbudowany w oryginalnym, choć 
może trochę pretensyonalnym stylu, powstał 
na początku XIX wieku, służąc zrazu za cza­

nie pomi-

sową, następnie stałą siedzibę właścicielom. 
Odegrał on też pewną rolę w latach 1860— 
1863. Położony bowiem w miejscu mało uczę- 
szczanem i nie rzucającem się w oczy władzy 
policyjnej, służył jako bezpieczne miejsce dla 
narad komitetów organizacyjnych ruchu naro­
dowego.

Z biegiem czasu zaciszną tę siedzibę ma­
gnacką obrócono na dom czynszowy, odnajmu- 
jąc poszczególne ubikacye. Piękna okrągła sal­
ka na piętrze pałacu rozbrzmiewała jeszcze 
w ubiegłym karnawale odgłosem ochoczych tań­
ców podczas zabaw, jakie tam rozmaite komi­
tety karnawałowe urządzały. Wreszcie prze­
szedł pałacyk wraz z przyległym obszarem w rę­
ce przedsiębiorców, którzy położyli też kres je­
go istnieniu. Na miejscu tem powstanie nowa 
ulica z całym szeregiem kilkopiętrowych do­
mów czynszowych.

' Razem z pałacykiem padł ofiarą gorączki 
budowlanej także piękny, z odwiecznych drzew 
złożony, w ostatnich czasach co prawda dość 
zaniedbany park, który nie mało uroku dawał 
całemtk otoczeniu. Przy robotach ziemnych, tam 
prowadzonych, natrafiono na istne cmenta­
rzysko, Wkopując około 50 czaszek ludzkich. 
PochodzAie ich nie jest dotąd zbadane. 
MożliweWnst, że istniał tam cmentarz, nale­
żący djHBścioła św. Urszuli, zamienionego dziś 
na kosctoTewangelicki, lub też odbyła się tu 
jedna z tak licznych potyczek, jakie pod mu- 
rami Lwowa miały miejsce.

W. F.
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PAŁAC W DUKLI. fot. ks. Antoni Typrowicz.

DWORY, ZAMKI I PAŁACE. 
Pałac w Dukli.

Ważna handlowo i strategicznie przełęcz 
Dukielska musiała być broniona przez fortyfi­
kacje. Wznosił się więc tutaj zamek nad Ja- 
siołką, który był w posiadaniu Kobylańskich, Czy- 
kowskich (1503), Jordanów (1540), Zborowskich 
(1600), Męcińskich (1601), wreszcie Mnisz­
chów (1638).

Przy częstej zmianie właścicieli zamek pra­
wie rozsypał się w gruzy, a na jego miejscu 
nowy dziedzic Franciszek Bernard Wandalin 
Mniszech wzniósł do dziś istniejący pałac. Brat 
carycy Maryny rnusiał urządzić sobie prawdzi­
wie pańską rezydencyę. Rozpoczęte jednak ro­
boty ukończył dopiero jego wnuk Jerzy Wan­
dalin Mniszech marszałek w. koronny w 1709 
roku.

Możni komesowie „de Magna Kończyce“ 
nie lada dzielnych sprowadzili architektów 

i stworzyli dzieło godne pańskich rezydencyi 
pod Paryżem lub Wiedniem, pomimo, że przerób­
ki późniejsze, zwłaszcza zaś z 1875 roku, zna­
cznie zeszpeciły prostotę i majestat pierwotne- 
g,o planu.

Wspaniałości zewnętrznej odpowiadał też 
przepych wewnętrzny, gdyż sale były zdobne 
w buazarye, klamki i zamki były ze złoconych 
bronzów, piękna kaplica, sala muzyczna i kilka­
dziesiąt pokojów czyniły rezydencyę dukielską 
prawdziwie magnacką.

Za pałacem ciągnie się Wspaniały park, 
obramowany z jednej strony biegiem Jasiołki. 
W rysunku parku znać dobrze system wersal­
skiego Le Nótre’a, operującego basenami wód 
i szpalerami drzew. Taras nad Jasiołką zdobi­
ły ciosowe wazy, armatury, do ogrodu wiodła 
przepysznie kuta brama żelazna, w cieniu drzew
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fot. ks. Antoni Typrowicz PARK PAŁACOWY W DUKLI.

rozrzucone były ciosowe ławy i stoły, również 
rzeźbami pokryte.

Obok pałacu wzniesiony był teatr, w któ­
rym wykwintne towarzystwo dukielskie grywało 
komedye Bohomolca i innych, a w szeregach 
aktorów byli np. J. W. Imć Pan Szczęsny Po­
tocki, chorąży w. kor., i pani chorążyna, Mnisz­
chówna z domu, panny Wodzickie, starościan- 
ki stobnickie, oraz cała wykwintna sosieta du­
kielskiego dworu. Wrzało tu wesołe, beztro­
skie życie stanisławowskie, gdy przygotowano 
do wystawienia komedye, np. „Żona poczciwa, 

komedya w III aktach przez JWJMP. Tadeusza 
z Lipego na Lipsku Lipskiego, kasztelana Łę­
czyckiego, orderu orła białego, kawalera woysk
J. K. M. y Rzeczypospolitey Generała majora 
wydana. Na Theatrum Dukielskim grana“. Albo 
„Arlekin na Świat urażony Komedya w Piąci 
Aktach na Theatrum Dukielskim Grana w Dukli“.

Tak się bawiono na dworze dukielskim, 
który dziś posmutniał i poszarzał, a W sylwecie 
swej i wielkim parku, co z czasem wyłamał 
się z Le Nótre’owych linii, dawną swą świetność 
tylko przypomina.

Al. Janowski.
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GDAŃSK. 2)

II. JARZMO KRZYŻACKIE.

Zdążając do Gdańska z Księstwa Poznań­
skiego, przejeżdża się wzdłuż całe Prusy. Dziś 
przedstawiają się one jako wielki a płaski kraj, 
żyzny i doskonale uprawny. Z obu stron za­
glądają bez przerwy do wagonu kolejowego 
olbrzymie łany zboża, wiatrem kołysane. Cią­
gną się one nieraz dziesiątkami mil i wytwa­
rzają pewną jednolitość krajobrazu. Aż uderza 
też tutaj brak lasów.

Dawniej, przed tysiącem lat było tu ina­
czej. Nie pola uprawne, lecz dziewicze, niedo­
stępne bory pokrywały cały ten kraj. Zamie­
szkiwał go waleczny, choć dziki szczep—pru- 
sowie. Z nimi sąsiadowało Pomorze, któ­
rego książęta byli zarazem panami Gdań­
ska, odwiecznej osady słowiańskiej. Czas 
powstania tej osady trudno bliżej oznaczyć, to 
pewna jednak, że po raz pierwszy występuje 
w końcu dziesiątego wieku pod nazwą polską— 
Gdańsk.

Pierwsze wieki jego historyi wypełniają 
nieustanne spory i walki o panowanie nad mia­
stem, pomiędzy książętami porąorskimi a kró­
lami duńskimi. A i margrafy brandeburskie 
oddawna nie mają spokoju — radziby posiąść 
i kraj i miasto. Przeszkadza temu jednak Pol­
ska, która od samego początku uznawała za­
wsze swą łączność z bratnim szczepem. Tak 
więc kultura, jaką powoli się szczepi na zie­
miach pruskich i pomorskich, przybywa z Pol­
ski. W ślad za św. Wojciechem, apostołem 
prusaków, wyrusza św. Jacek z Krakowa. Czło­
nek możnej rodziny polskiej Odrowążów, brat 
wielkiego biskupa krakowskiego Iwona, wstę­
puje do zakonu św. Dominika i w klasztorze 
krakowskim przebywa jakiś czas, przygotowując 
się do misyi apostolskiej. Niebawem z kilko­
ma braćmi zakonnymi udaje się pomiędzy wro­
gich prusów, dociera szczęśliwie do Gdańska 
i tam zakłada kościół i klasztor dominikanów, 
będący dziś najstarszą świątynią miasta. Star­
szą jedynie była Oliwa, klasztor cystersów, za­
łożony w pobliżu miasta przez Sambora, księ­
cia pomorskiego, w 1178 roku.

Oba te zakony: św. Bernarda z Citau*  
i św. Dominika, mają ogromne znaczenie dla 
rozwoju kultury wśród ludów europejskich. Są 
one także przykładem, jak kościół w dawnych 

czasach pojmował swoją misyę kulturalną wśród 
społeczeństwa, które organizował i podnosił. 
Celem bowiem zakonu cystersów była praca na 
roli. Byli oni niejako pierwszymi kolonizatora­
mi. Karczowali lasy i uczyli ludność uprawy 
ziemi, zamieniali przez to koczownicze życie 
wpółdzikich jeszcze szczepów, żyjących z po­
lowania, na osiadłe. Dlatego klasztory cyster­
skie spotykamy zawsze poza miastami lub w ich 
pobliżu. Zakon ten ujęty w doskonałą regułę, 
przestrzeganą z zadziwiającą ścisłością i suro­
wością, podobny był do olbrzymiego mechani­
zmu, niezwykle dokładnego.

Inne zupełnie cele miał zakon św. Domi­
nika. Był on nowym szczeblem w rozwoju cy- 
wilizacyi. Nie praca na wsi, ale w mieście — 
nie uprawa ziemi, ale organizacya społeczeń­
stwa. Dominikanie, podobnie jak franciszkanie, 
byli zakonem kaznodziejskim. Główny ich ro­
zwój i misya przypada na wiek trzynasty i czter­
nasty. Są to czasy organizacyi miast. Wtedy 
wytwarzają się i ustalają stosunki miejskie, po- 
wstają cechy i kongregacye kupieckie, spisują 
się kodeksy prawne, obowiązujące powszechnie. 
To jest właśnie okres końcowy średniowiecza, 
kiedy po upadku świata starożytnego, nastał zu­
pełny przewrót, wymagający dłuższego szeregu 
wieków, zanim ustaliły się nowe normy życia 
społeczeństw, obowiązujące wszystkich i wszy­
stko.

W tym właśnie czasie — pod koniec trzy­
nastego stulecia —- Gdańsk jest już ważnym 
punktem handlowym. Doskonałe warunki geo­
graficzne — położenie przy ujściu wielkiej rze­
ki do morza, zapewniają mu odrazu znaczenie 
w handlu morskim. To także było powodem 
ciągłych walk i sporów.

Po śmierci ostatniego księcia pomorskiego 
Mestwina II, w r. 1295, Gdańsk przechodzi 
niebawem do króla Władysława Łokietka. Ten 
jednak, zaprzątnięty wewnętrznemi sprawami 
państwa, nie mógł całej uwagi poświęcać no­
wej prowincyi. Żyła zaś podówczas w Gdań­
sku można rodzina Święców, którą król zobo­
wiązał dla siebie przysięgą wierności. Popeł­
nił jednak wielki błąd, gdyż zarząd miasta i ca­
łego kraju oddał sędziemu pomorskiemu, Bogu- 
szy. Święcowie, oburzeni tern postępowaniem 
króla, chcąc miastem zawładnąć, wezwali na 
pomoc margrafów brandenburskich. Ci zaś 
skwapliwie skorzystali z tego wezwania, myśląc,
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że cały kraj wraz z miastem ogarną. Tego również 
obawiał się i sam Gdańsk i wezwał na pomoc 
krzyżaków. Chytry, przebiegły zakon — w myśl 
starej zasady — pospieszył natychmiast z po­
mocą, odparł brandeburgów i sam miastem za­
władnął.

Naturalnie, że stało się to drogą podstępu. 
Właśnie przypadała uroczystość św. Dominika, 
obchodzona zawsze bardzo wspaniale, z kilko­
dniowym odpustem i jarmarkiem. Ściągały na 
ten dzień z okolic wielkie masy ludności. Uro­
czystość kościelna zaprzątnęła umysły wszy­
stkich. Skorzystali z tego krzyżacy, — opa­
nowali słabo strzeżony zamek w mieście i osa­
dzili tam swoich ludzi, wyrżnąwszy następnie 
10,000 polskiej załogi miasta.

Odtąd—od r. 1308 do 1454—byli krzyżacy 
niepodzielnymi panami Gdańska. Poczuło nie­
bawem miasto srogie jarzmo krzyżackie. Bo 
zakon nie znał żadnych względów wobec pol­
skiej ludności miasta, która musiała całkiem 
z miasta ustąpić i zająć błotniste grunta obok, 
gdzie wyrosła z czasem biedna osada rybacka 
zwana Hakelwerk. Polskie zaś przedmieście 
Nygart albo Wykę zajęli niemcy. Jest to dzi­
siejsze śródmieście czyli Rechtstadt. Pod pa­
nowaniem zakonu Gdańsk zwolna przeradzał się 
w rdzenne miasto niemieckie.

Zakon czuł bowiem, że jest to jedyny ży­
wioł, na którym może się oprzeć i dlatego fo- 
rytowal go ustawicznie. Mimo to jednak sro­
gie i okrutne były te rządy krzyżackie. Miasto, 
którego agendy handlowe coraz większe zakre­
ślały sfery, drogo bardzo musiało się opłacać. 
To też komturowie zakonu, zarządzający mia­
stem, gromadzili często z ubocznych opłat zna­
czne majątki. Tak np. pod koniec czternaste­
go wieku jeden rok nieurodzaju na zacho­
dzie stał się źródłem ogromnych dochodów 
Gdańska. 300 okrętów angielskich, francuskich 
i holenderskich zawinęło do portu, domagając 
się polskiego zboża, które kupcy drogo sprze­
dawali. Ale i ówczesny komtur nieźle przy 
tych tranzakcyach zarobił.

Mimo ucisku zakonu miasto rozrastało się 
i powiększało. Zwolna zaczęło się ustalać 
jego wpływowe znaczenie jako potęgi handlu 
morskiego. Już setki okrętów co roku zawija­
ło do jego portów. Głównym artykułem było 
zboże i drzewo, pochodzące z Polski. Na brze­
gach Francyi, Hiszpanii, nawet Portugalii spo­
tkać można było okręty gdańskie. Samo mia­
sto przybierać zaczęło coraz Więcej grotesko­
wy charakter wskutek mnóstwa obcych naro­
dowości i strojów. Anglicy mieli tu swoje sta­
łe faktorye, podobnie jak holendrzy. Szcze­

gólniej bardzo ożywione stosunki z Gdańskiem 
miała Lubeka. Wspólne interesy miast półno­
cnych stworzyły t. zw. związek hanzeatycki, 
rodzaj ligi handlowej, łączącej nadmorskie mia­
sta do wspólnej obrony swych interesów. 
Gdańsk nietylko należał do tego związku, ale 
nawet stawał się zwolna jednem z czterech, 
głównych miast ligi.

Potęga, znaczenie i bogactwa miasta rosły 
nieprzerwanie. Już nie oglądało się ono na po­
moc związku, gdy szło o zagrożone interesy. 
W r. 1393 uzbraja własnym kosztem dwa okrę­
ty z 1200 ludźmi załogi i pod ich zasłoną wy­
prawia statki ze zbożem. Głównym niebezpie­
czeństwem handlu morskiego było rozwielmo- 
żnione korsarstwo. Było to rzemiosło nie ry­
cerskie co prawda, ale przynajmniej nie hań­
biące w ówczesnem pojęciu. To też chętnie 
poświęcała mu się szlachta zachodnich krajów. 
Powstał nawet osobny rodzaj rycerzy-rozbójni- 
ków. Pod koniec czternastego wieku Gdańsk 
zaczyna odgrywać ważną rolę w polityce euro­
pejskiej. Jest on pośrednikiem w sporze o dzie­
dzictwo tronu szwedzkiego pomiędzy Albertem 
a Małgorzatą. Ba, nawet Stokholm, stolicę 
Szwecyi, oddano jemu i Lubece w zastaw.

Ale ten nieustanny wzrost miasta był solą 
w oku zakonu. Czuli to oni zbyt dobrze, że 
są tylko tymczasowymi panami Gdańska. Ze 
Wzrostem potęgi miasta znaczenie ich malało. 
Widzieli, że rozwojowi miasta nie mogą pomódz, 
ani przeszkodzić. Pomagać zresztą nie mieli 
ochoty, przeciwnie, chcieli przeszkodzić, ale nie 
mogli tego dokonać. Tu więc leżało źródło 
zawiści, która zwolna przeradzała się w srogi 
ucisk miasta. Gdy zakon, który ogniem i mie­
czem naginał wszystkich do uległości, zaczął 
zapuszczać swe łupieżcę zakony coraz bardziej 
na Litwę, Kiejstut, książę litewski, chcąc po­
mścić grabieże i mordy zakonu, postanowi) ode­
brać mu Gdańsk.

Zmówiwszy się zatem z ks. mazowieckim, 
podpłynęli na statkach, dla pozoru napełnionych 
zbożem, aż do ujścia Wisły i czekali na otwar­
cie bram. Korzystając bowiem z odpustu na 
św. Dominika, wysłał Kiejstut do miasta swych 
ludzi, którzy mieli po wymordowaniu straży no­
cnych otworzyć bramy miejskie. Plan ten je­
dnak nie udał się. Wysłańców Kiejstuta po­
chwycono i zabito, on sam ledwo uratował się 
ucieczką.

Mimo że zamach nie powiódł się, był on 
dowodem, ile nienawiści siał wszędzie zakon. 
Nie Czując się zupełnie pewnym w swych łu- 
pieskich posiadłościach, myślał, że krwawym 
uciskiem zdoła zmusić do uległości. Najwięcej 
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zależało mu na utrzymaniu Gdańska, a niechęć 
miasta do zakonu rosła z każdym rokiem. Na 
tern tle powstawały ciągłe spory między zarzą­
dem miejskim a komturem gdańskim. Większy 
spór wyniknął niebawem pod koniec czterna­
stego wieku z powodu świeżo wybudowanej 
Wielkiej bramy t. zw. Der Kran. Krzyżacy 
niesłusznie rościli sobie do niej prawa. Była 
ona zarazem ważnym punktem do obrotów han­
dlowych. Zakon mimo porażki nie dał za wy­
graną. Niedaleko na Fischmarkcie wybudował 
mocną twierdzę i w niej to właśnie komtur 
gdański, Henryk von Plauen — mszcząc się za 
poprzednie niepowodzenie — zaproszonego na 
ucztę burmistrza miasta i kilku radnych w okru­
tny sposób zamordował w r. 1410.

To było hasłem do walki z zakonem. Mia­

sto za wszelką cenę postanowiło uwolnić się 
z tego zbójeckiego jarzma. Wkrótce poznało, 
że w swej nienawiści do zakonu nie jest od­
osobnione. Naokoło wszędzie, gdzie się ziemi 
tknęła stopa krzyżacka, wrzało jedno pragnie­
nie — krwawego odwetu na zakonie. I gdy na 
wiadomość o wojnie Polski z krzyżakami wszy­
stkie narody i szczepy połączyły się pod ber­
łem króla polskiego, Gdańsk również pospie­
szył w wojenne szeregi, wysyłając 1200 do­
skonale uzbrojonych ludzi na polu Grunwaldu 
i Tannenbergu. Zakon jednak pobity w otwar­
tej walce, bronił się jeszcze długo w swoich 
zamkach. Jeszcze Gdańsk wiele wycierpiał, 
zanim w r. 1454 zdusił tę „przebrzydłą hydrę“, 
wypierając ją z zamku miejskiego, który na­
stępnie zburzono.
d. ń. Franciszek Klein.

Rozsiedlenie litwinów współczesnych. goL)
Widzimy więc to zjawisko wszędzie, gdzie­

kolwiek mieszkają litwini w sąsiedztwie innych 
ludów. Dodajmy, iż w miarę obniżenia się pro­
centu ludności litewskiej, wzrasta stale na Li­
twie odsetka narodowości, zamieszkałych w są­
siedztwie, głównie białorusinów, a częściowo 
i polaków.

Uderza nas przytem stałość tego zjawiska, 
dotąd mało uwzględnianego, lubo wielce zna­
miennego, stałość nie tylko co do miejsca, lecz 
i co do czasu: tak było ongi, tak jest i teraz. 
Ludność litewska nigdzie nie może się ostać 
wobec innych narodowości, wsiąka w nie, li­
czebnie szybko się zniża, a nawet ginie, zani­
ka, nie pozostawiając często po sobie nawet 
szczątków.

Przyglądając się mapie osiedlenia ple­
mienia litewskiego dziś i dawniej, nie możemy 
nie dostrzedz tego faktu, że linia demarkacyj- 
na litwinów w zaborze tutejszym cofa się co­
raz bardziej ku zachodowi; odwrotnie zaś w Pru­
sach wschodnich posuwa się ku wschodowi; nastę­
puje więc pewna koncentracya, skupienie ludno­
ści litewskiej z obu zaborów. Wypierani w obrę­
bie Litwy i Królestwa coraz bardziej na zachód, 
przysuwają się ku swym pobratymcom w zabo­
rze pruskim, gdzie tylko wschodnie kresy ziem, 

ongi czysto litewskich, nie uległy dotąd jeszcze 
wynarodowieniu; to też w obrębie państwa ro­
syjskiego najlepiej, oczywiście, trzymają się kre­
sy litewskie zachodnie, w Prusiech—wschodnie.

Stwierdzony już napewno fakt wynarada­
wiania się litwinów dawniej i dzisiaj, w różnych 
miejscowościach i różnych krajach (wszak ongi 
aż po Dźwinę litwini, jak wiadomo, mieszkali 
zwartą masą) upoważnia nas do wnioskowania, 
iż naród litewski, który się nie rozrasta, lecz 
przeciwnie, cofa się wszędzie, maleje, w przy­
szłości kraju zabranego, a raczej tej jego czę­
ści, którą przyjęto nazywać Litwą, nie może 
odegrać i prawdopodobnie nie odegra żadnej 
roli wybitnej, chyba, że okoliczności zgoła się 
zmienią i narodowość litewska przestanie się 
zmniejszać, czego oczekiwać niepodobna, są­
dząc z praktyki dotychczasowej i wnioskując 
na podstawie położenia geograficznego Litwy 
etnograficznej, która jest wtłoczona w środek 
zewsząd ją zamykającego pierścienia obcych na­
rodowości, pozbawiona przytem jakiegokolwiek 
oparcia przyrodzonego.

To niebezpieczeństwo, wynikające z oto­
czenia ich przez niemców, polaków, białorusi­
nów i rosyan, litwini widzą aż nadto dobrze, 
zarówno jak i stałe zmniejszanie się swej ludności.
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Widzi to i pojmuje, oczywiście, inteligencya 
litewska i, rozumiejąc całą doniosłość tych obja­
wów, doskonale zdaje sobie sprawę z tego, 
że jest zgoła bezradna. Oszołomieni i wstrzą­
śnięci faktem stałego ubywania ludności litew­
skiej, o czem sami się przekonali, lubo bardzo 
niedawno, usiłują naprędce wynaleźć środki ra­
tunkowe, pogotowie zbawcze, i w swem wiel­
kim zacietrzewieniu tracą umiejętność panowa­
nia nad sobą i trzeźwego widzenia rzeczy, wpa­
dając w chorobliwą przesadę, manię bojkotowa­
nia, zwalczania wszystkiego, co nie litewskie.

Pisma nasze i obce stale o tern donoszą, przy­
taczając poszczególne fakty objawów bezsilnej 
złości i okrutnego na nas gniewu przewódców 
ruchu t. zw. litwomańskiego. Atoli błędnie cał­
kiem sądzimy, iż ta nienawiść litewska, wzbie­
rająca dziś coraz silniej, wybucha wyłącznie pod 
naszym adresem. Bynajmniej! Litwini, podbu­
rzani przez swą inteligencyę, z równie napa- 
stniczo-zaborczymi instynktami zwracają się i do 
wszystkich prawie innych narodów, z którymi 
się stykają: w każdym widzą zawziętego wroga, 
„czyhającego“ na przyszłość plemienia litew­
skiego. Weźmy np. białorusinów, naród arcy- 
spokojny i zgoła nie mający żadnych instynktów 
zaczepnych, stojący przytem na równie nizkim, 
jak i sami litwini poziomie kultury, naród pra­
wie wyłącznie z włościan, z ludu złożony, bez 
inteligencyi, której liczy w swem gronie jeszcze 
mniej głów, niż litwini.

Chociaż ludność białoruska zarówno zre­
sztą, jak i polacy, wody potomkom Giedymina 
nie mąci, owszem, starannie unika wszelkich 
z nimi waśni i niesnasek, zwłaszcza wobec ty­
lu wspólnych trosk i kłopotów, to jednak lu­
dność białoruską litwini traktują z najwię­
kszą zajadłością, widząc w białorusinach również 
swych wrogów niebezpiecznych i odwiecznych. 
Jeśli ta nienawiść litewska płynie ku nam nie­
co szerszem korytem, to łatwo się daje ten fakt 
wytłumaczyć większemi obawami litwinów przed 
naszą, daleko wyższą, niż ich własna i biało­
ruska kulturą: skoro nawet białorusinów się za 
groźnych uznaje, to tern bardziej ludność polska 
wydaje się im niebezpieczną.

Objawy nienawiści ku nam litwinów obja­
wiają się nie tylko pod względem społecznym, 
kulturalnym, narodowym i t. p., lecz nawet — 
rzecz na pozór nie do uwierzenia — pod wzglę­
dem ekonomicznym.

Niezdolni sami do inieyatywy i do postę­
pów w zakresie np. kultury rolnej, leniwi i apa­
tyczni, litwini pałają gniewem i oburzeniem, 
gdy polacy się przyczyniają do podniesienia kra­
ju pod względem ekonomicznym i kulturalnym, 

gdy tworzą kółka rolnicze, urządzają pokazy 
i wystawy, zakładają towarzystwa, gwoli podnie­
sienia w kraju hodowli inwentarza, podniesie­
nia stanu gospodarstwa i wogóle kultury rolnej, 
gdy wprowadzają różne melioracye i t. d. Litwini 
nie mogą przebaczyć nawet swym rodakom- 
chłopom, jeśli, widząc postępy w naszych, pol­
skich gospodarstwach rolnych i osiągane z te­
go widoczne korzyści usiłują nas naśladować 
i wprowadzać, w miarę możności, takież ulep­
szenia u siebie! Broń Boże! Niech raczej gnu- 
śnieją w zastoju i obskurantyzmie, niż mają 
pójść za przykładem polaków; a sami litwoma- 
ni — powtarzam — zdobyć się na nic lepsze­
go nie umieją.

Dzienniki litewskie z radością, polskie zaś 
z oburzeniem, notują często fakty agitacyi litwo- 
manów w kierunku różnienia włościan z dwo­
rem, o ile dwór ten jest polski. Szczególnie 
duże przybierają rozmiary te poduszczenia, gdy 
chodzi o jakąś wspólną dla korzyści obustron­
nej działalność wsi i dworu, np. kopanie ro­
wów dla osuszenia łąk, urządzania irygacyi 
pól i t. p.

Najzawzięciej jednak ujawnia się agitacya 
litwomanów wtedy, gdy pomiędzy włościanami 
litewskimi a obywatelem ziemskim polskim do­
chodzi do układu polubownego, mającego na 
celu zniesienia służebności rolnych, szkodliwych 
dla obu stron i pod względem ekonomicznym 
i społecznym. Już wielokrotnie takim układom 
W ostatnich czasach przeszkodzono: niech kraj 
upada ekonomicznie, byle tylko nie było zgody 
i porozumienia wzajemnego pomiędzy litwinami 
a polakami, a zniesienie serwitutów tak łatwo 
mogłaby właśnie do tej „niebezpiecznej“ zgody 
doprowadzić.

Ale nie dość na tern, kwestya litewska tak 
się zaostrzyła w latach ostatnich, i to nie tyl­
ko na Litwie, lecz i w obrębie Królestwa Pol­
skiego, w ziemi augustowskiej, że wpływa ona 
bardzo ujemnie na warunki pracy gospodarstw 
rolnych w kraju naszym, zmuszając nieraz wła­
ścicieli ziemskich do sprzedaży majątków i szu­
kania warsztatu pracy gdzieindziej.

Dzieje się to także nie tylko na Litwie, 
lecz i w Suwalszczyźnie, gdzie również były 
wypadki niemal przymusowego pozbywania się 
ziemi tanio, zbyt tanio, celem ucieczki od sto­
sunków miejscowych, wprost niemożliwych.

Dzieje się to bynajmniej nie na jakiejś tam 
podstawie ekonomicznej, nie jest wynikiem agi­
tacyi socyalistycznej, lecz wyłącznie ostrym 
objawem litwomańskich niechęci narodowościo­
wych. Na dowód można się powołać na takie 
fakty, że, gdy np. dobra ziemskie od polaka
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przechodzą w ręce litwina, wnet ustaje podu- 
szczanie chłopów okolicznych, stosunki wzaje­
mne chaty z dworem przybierają cherakter nor­
malny, a nawet wzorowy, i wszelkie niesnaski 
odrazu znikają. Nie dość na tern, zwalczani 
są przez podburzonych włościan litewskich nie 
tylko polscy właściciele majątków ziemskich, 
lecz i ich zastępcy w postaci rządców, ekono­
mów i t. p.; w pow. maryampolskim i władysła- 
wowskim głośne były lata ubiegłego wypadki 
zmuszenia przez włościan-litwinów dziedziców- 
polaków do usunięcia administracyi polskiej 
i przyjęcia na jej miejsce litewskiej, niezdatnej 
a leniwej, ze szkodą i stratą majątku ziemskie­
go i gospodarstwa rolnego. Rządcy polskiemu 
litwini-włościanie wprost odmawiali posłuszeń­
stwa, zwalczając go na każdym kroku i szyka­
nując do niemożliwości. Dzisiaj sporo dóbr 
ziemskich w ziemi augustowskiej musiało zastą­
pić administracyę polską litwinami, bez wzglę­
du na straty, jakie ponosili przez to ich właści­
ciele.

Dzieje się to samo nie tylko w gub. su­
walskiej, lecz i na Litwie, przynajmniej w jej 
części zamieszkanej przez ludność litewską. Jak 
taki stan rzeczy może i musi wpływać na kul­
turę rolną, na postępy w zakresie gospodarstw 
rolnych, mówić chyba nie trzeba.

Prasa nasza słusznie przypisuje wrogi dziś 
na Litwie i w Suwalszczyźnie stosunek do po­
laków ludności litewskiej, do niedawna biernej 
i apatycznej,—zaciekłej agitacyi zewnętrznej z je­
dnej strony litwinów „ideowych“, ogarniętych 
strachem, z drugiej zaś — ich sojuszników wy­
najętych, agitatorów płatnych, za srebrniki uwi­
jających się po wsiach litewskich ’).

’) Sprawa ta, nietylko niesłychanie przykra

To są fakty najzupełniej stwierdzone. Ową 
litwomanię, objawiającą się W postaci nienawi­
ści do wszystkiego, co nie litewskie, należy 
przypisać przyczynom daleko głębszym, o któ­
rych mówię powyżej: świadomości nielicznej 
inteligencyi litewskiej, głównie młodszego du­
chowieństwa, co do faktu, że plemię litewskie 
jest wypierane nie tylko przez polaków, stoją­
cych daleko wyżej kulturalnie, lecz nawet przez 
białorusinów, których kultura jest, jak wiadomo, 
na równie nizkim szczeblu rozwoju, jak i kultu­
ra litewska.

W rezultacie litwini widzą doskonale, że 
w bliższej lub dalszej przyszłości, skazani są 
prawdopodobnie na zagładę i wykreślenie z ma­
py Europy. Inde irae...

Litwini, recte litwomani, pomstują dziś sro­
dze na okoliczności historyczne, które sprawiły, 
że w wieku XIV Litwa połączyła się z Polską, 
i twierdzą, że Unia się przyczyniła do zmniej­
szenia liczby ludności litewskiej, do jej wyna­
rodowienia się.

Szkoda wielka, że przy takiem wygłaszaniu 
niedorzeczności jakby zapomnieli lub zgoła 
tego nie rozumieli, że gdyby nie Unia Lubel­
ska, to nie zostałoby już dziś po nich żadnego 
śladu, że dawno wytępiliby ich — dzikich po­
gan, krzyżacy, niedobitki zaś wyginęłyby w nie­
ustannych walkach z książętami ruskimi.

Aleksander Łętowski.

i drażliwa, ale i niesłychanie skomplikowana, wyma­
gałaby bardziej Wszechstronnego oświetlenia. Na 
razie zamieszczamy wnioski powyższe, jako logiczne 
uzupełnienie zebranych przez autora danych staty­
stycznych (Przyp. Red.).
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Z Pol. Tow. Krajoznawczego.
Dnia 27 z. m. o wieczornej 

porze, odbyto się zebranie mie­
sięczne Oddziału Piotrkow­
skiego, pierwsze po sezonie 
wycieczkowym.

Z powodu jubileuszu Uniwer­
sytetu Lwowskiego na przestaną

W imieniu Oddziału Piotrkowskiego depeszę ze stó­
wami: „Placówce cywilizacyi zachodniej na rubieżach 
Polski—cześć!“ Odpowiedział Rektor i Senat Uniwer. 
W ten sposób: „Dziękujemy najuprzejmiej za pamięć, 
okazaną naszemu uniwersytetowi w dwuchsetną pięć- 
dzięsiątą rocznicę jego założenia przez króla Jana 
Kazimierza. Nadesłane nam zewsząd adresy i ży­
czenia są cennym dla nas dowodem, jak liczne i ży­
we węzły łączą społeczeństwo polskie z Uniwersy­
tetem lwowskim. To też zachowaliśmy te życzenia 
i adresy w zbiorze pamiątek jubileuszowych, ażeby 
świadczyły potomnym, że W radosnem naszem świę­
cie brat udział cały naród“. Taka sama wymiana 
życzeń i odezw nastąpiła i pomiędzy Zarządem Głó­
wnym Towarzystwa a Uniwersytetem lwowskim.

Zarząd Oddziału Piotrkowskiego Współdziałał 
w uroczystości poświęcenia fundamentów pod wła­
sny gmach Stowarzyszenia Rzemieślników i Handlu­
jących m. Piotrkowa, oraz W naradach nad sposo­
bem uczczenia proroka narodu — zlotoustego ks. 
Piotra Skargi. Następnie odczytano odezwę Cen­
trali w sprawie pomiaru jezior, do czego wielką po­
mocą mogą być ogłoszone w tym celu wskazówki.

Komunikaty z oddziałów zwiastowały głównie 
przybycie do Piotrkowa lub Sulejowa wycieczek 
krajoznawczych, jak np. z Warszawy, dn. 16 maja, 
i z Łodzi 14 lipca — lub też podziękowania Zarzą­
dowi za czynną przy tern pomoc.

Działalność Zarządu Piotrkowskiego — W kie­
runku organizowania wycieczek — zaznaczyła się 
dziewięciodniową wyprawą na Litwę, oraz wycie­
czkami do Koniecpola i Rozprzy. Sprawozdanie 
o nich będzie podane na innem miejscu. Wydawni­
ctwo kosztem Oddziału monografii m. Koła, posu­
wa się szybko ku końcowi. Na zakończenie spra­
wozdania odczytano listę nowych członków Tow., 
zapisanych do Oddziału Piotrkowskiego — ogółem 
osób 24.

Zakończył posiedzenie prezes M. R. Witanow- 
ski, wygłaszając odczyt o wycieczce krajoznawczej 
na Litwę, objaśniając rzecz licznemi przezroczami 
i liczniejszemi jeszcze fotografiami, wykonanemi 
bezinteresownie przez firmę Z. Majcherskiego 
w Piotrkowie.

+ Staraniem Oddziału Olkuskiego Pol. 
Tow. Krajoznawczego urządzoną zostanie W Olku­
szu w sali Resursy miejscowej wystawa obrazów 
artystki malarki p. Maryi Płonowskiej z cyklu „Kra­
jobraz Ukraiński“. Cały szereg artystycznie wyko­
nanych obrazów, przedstawiających prześliczne za­
kątki kraju, pełne smutku ukraińskie pola, typowe 
Włościańskie chaty i ich wnętrza tworzą nader har­

monijną całość, pozwalającą poznać piękno ukraiń­
skiego krajobrazu z pelnem odcieniem najsubtejniej- 
szych jego odcieni, tonów, barw i ukrytej duszy. 
Wystawa otwarta została dn. 8 grudnia i pozostanie 
W Olkuszu do 15 grudnia, następnie ma być prze­
wieziona do Sosnowca.

Kulminacyjnym punktem urządzanych w sezo­
nie jesiennym przez Oddział Olkuski odczytów był 
wygłoszony w d. 17 listopada odczyt p. Aleksandra 
Janowskiego na temat „Nasze miasta“, który zgro­
madził nieznaną dotąd W małem miasteczku ilość 
151 słuchaczy i wywarł jak najmilsze i najkorzyst­
niejsze Wrażenie.

oooooooooo

Nowe książki.
Jan Jakubowski. Studya nad stosunkami narodo­

wościowymi na Litwie przed Unią Lubelską. Prace Tow. 
Nale Warszawskiego № 7. Warszawa, 1912. Nakł. Tow. 
Nauk. Warsz.

Zagadnienia narodowościowe w ich rozwoju 
dziejowym na obszarze Litwy historycznej nie są 
dotychczas zanalizowane dokładnie. Do ich zacie­
mnienia przyczyniły się tendeneye polityczne, któ- 
remi się kierowali pisarze, zajmujący się temi spra 
Wami. Skutkiem tego wśród szerszych kół inteli- 
gencyi zapanowały poglądy, nie odpowiadające isto­
tnemu stanowi rzeczy. Otóż p. Jakubowski, zaszczy­
tnie znany pracownik na niwie historyografii litew­
skiej, pokusił się o objektywne scharakteryzowanie 
tak stosunków narodowościowych na Litwie histo­
rycznej, jak i ewolucyi świadomości narodowej litew­
skiej W dobie poprzedzającej Unię. Stosując me­
todę ściśle naukową, opartą na faktach i danych, 
nie ulegających wątpliwości, p. Jakubowski przy­
chodzi do następujących wniosków. Żywioł etni­
czny litewski nie byt w wielkiem księstwie tak sła­
by liczebnie, jak to dotąd zwykle przypuszczano. 
W W. XVI obejmował on około potowy ogółu ludno­
ści państwa. Używania języka ruskiego (konwen- 
cyonalnego, cerkiewno-slowiańskiego—w piśmienni­
ctwie i białoruskiego w życiu potocznem) na Litwie 
nie jest dostatecznym powodem do uważania Litwy 
za kraj ruski. Świadomość narodowa litwinów zna­
lazła swój wyraz w kronikarstwie litewskiem, które 
W języku było ruskiem, lecz W duchu szczerze litew­
skiem. Kronikarstwo ruskie na Litwie stawało się 
z czasem coraz bardziej życzliwe dla państwa litew­
skiego, aż wreszcie zlało się z kronikarstwem litew­
skiem. Żywioł etniczny litewski, który miał z po­
czątku tylko przewagę polityczną W państwie, zy­
skał z czasem i przewagę kulturalną. Do przewa­
gi kulturalnej żywiołu litewskiego przyczyniła się 
głównie kultura zachodnia, która płynęła do Litwy 
z Polski. Pod wpływem tej kultury powstała kro­
nika litewska, opisująca bajeczne dzieje Litwy. Kro­
nika ta przyczyniła się do wzmocnienia uczuć naro­
dowych litewskich na całej Litwie. W Wieku XVI
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w warstwie szlacheckiej zatarła się różnica pomię­
dzy litwinem a rusinem litewskim. Cała szlachta na 
Litwie uważała się za litwinów. Pozostała tylko ró­
żnica religijna, która jednak również zmniejszała się 
pod wpływem prądów reformacyi. Statut litewski 
był dziełem całej społeczności szlacheckiej na Li­
twie, należy więc w równej mierze do obu żywio­
łów etnicznych, które społeczność tę utworzyły. 
Wpływ kultury zachodniej, który przeprowadził kon- 
solidacyę narodową szlachty litewskiej, przyczynił 
się W dalszym swym rozwoju do upadku wpływów 
kulturalnych ruskich oraz przygotował teren do ma­
jącej zapanować polszczyzny. Próba wprowadzenia 
na Litwie łaciny nie powiodła się. Myśl podnie­
sienia języka litewskiego do godności języka naro­
dowego litwinów zjawiła się dopiero po Unii Lubel­
skiej, gdy Litwa weszła już w skład wielkiej fede- 
racyi ludów, zwanej Rzeczpospolitą Polską, i przez 
to otworzyła szeroko bramę wpływom kultury pol­
skiej.

Rozprawa p. Jakubowskiego jest pracą o wiel­
kiej wartości naukowej, rzeczywiście rozszerzającą 
zakres wiadomości o ewolucyi narodowej litwinów, 
i wzbogacającą ją szeregiem nowych przyczynków.

Leon Wasilewski,

Odpowiedzi Redakcyi.
Ks. Jungowi w Wrzący Wielkiej, gub. kaliska. Na­

desłane okazy stanowią fragment wykopaliska przed­
historycznego.

1) Naczyńko z otworem we dnie, bardzo oso­
bliwe i przez to naukowo ważne — sądząc z typu 
ceramiki należy do okresu Hallstadzkiego, jest 
to t. zw. przystawka.

2) ’ Fragmenty metalowe są ułamkami bran­
solet lub naszyjników (są tak małe, że wyroko­
wać trudno) z bronzu — druciane zaś drobniej­
sze kółeczka są albo pierścieniami z bronzu 
albo (stosowniej do miejsca i układu znaleziska) 
brzękadlami naszyjników;— co do epoki to również 
prawdopodobna jest ich współczesność z wyżej opi- 
sanem naczyńkiem (zależy to od położenia i miejsca 
znalezienia).

3) Kamień plaski (piaskowiec) jest przełupany 
prawdopodobnie ręką człowieka — bez bliższego 
jednak opisu warunków znalezienia i t. p. nic po­
nad to powiedzieć nie można.

Znalezisko wedle Wszelkiego prawdopodo­
bieństwa odpowiada czasowi 800—400 przed Chry­
stusem.

oooooooooo SPROSTOWANIE.
We wspomnieniu żalobnem o ś. p. Stanisławie 

Krzemińskim w № 50 „Ziemi“ w wierszu 6-ym od 
góry czytać należy „wychowańców Szkoły Głównej“ 
nie „wychowawców“.

Od Administracyi.

Prosimy Sz. Prenumeratorów o odnowienie przedpłaty na 1913 r. Zwracamy 
też uwagę na zapowiedź wydawnictwa albumów „Ziemi“ na warunkach ulgo­

wych dla prenumeratorów (p. Nr. 48 „Ziemi“).

TREŚĆ: Maryan Wawrzeniecki — Czy t. zw. zdobnictwo przeddziejowe i ludowe jest wyłącznie zdobni­
ctwem ludowem? Jan Magiera — Z Cetynii do Baru (z 1 ryc.). W. F. — Z dawnego Lwowa. Al. Janow­
ski — Pałac W Dukli (z 2 ryc.). Franciszek Klein — Gdańsk (c. d.). Aleksander Łętowski — Rozsiedlenie 
litwinów współczesnych (dok.). Z Pol. Tow. Krajoznawczego. — Nowe książki. — Odpowiedzi Redakcyi.

Poza tekstem: Wieś Borszczahówka, pow. kijowski.

Winietę tytułową i ozdoby w tekście (motywy kaszubsko-pomorskie) rysował Mikołaj Wisznicki.— Odbito w tłoczni A. 
Pęczalskiego i K. Marszałkowskiego. — Składał i łamał Ignacy Poniatowski. — Odbijał na maszynie Józef Mazurkie­

wicz. — Klisze wykonano w zakładzie B. Wierzbickiego i S-ki. — Papier krajowy z fabryki A. Moesa w Pilicy.

Redaktoi i Wydawca Kazimierz Kulwieć.
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